cilem rzecz pomiędzy innemi przez to, że wszystkie 
teoretyczne definicye, jako znane już uczniom z Gram- 
matyki polskićj, niemieckiej i łacińskiej, ile. możno- 
ści pomijałem. Szczególne wszakże staranie w to 
położyłem, aby prawidla, które Kiihner ze stano- 
wiska swego naukowego często w zbyt umiejętnych, 
przeto nieco ciemnych oddał wyrazach, wyłożyć 
po polsku jasno i zrozumiale, mając na uwadze uspo- 
sobienie umysłów mlodzieży z tych klass, dla któ- 
rych książka ta jest przeznaczona. Gdzie skład ję- 
zyka naszego przystawał calkiem do języka nie- 
mieckiego i jasność rzeczy na tem nie cierpiała, 
tam często tylko tłumaczylem, bo zamiarem moim 
było użyteczną wygotować książkę, a nie pozorną 
błyszczeć oryginalnością. 

Dalekim będąc od wszelkich dosyć dzisiaj po- 
płacających affektacyi pod względem czystości ję- 
zyka, i przekonany, Że jak język niemiecki przez 
używanie greckich i lacińskich wyrazów technicznych 
bynajmniej na bogactwie i czystości nie traci, tak 
też ani bogactwu i zdolności języka polskiego przez 
to nie ubliżę, ani czystości jego nie nadwerężę; 
zamiast długich i nieprzyswojonych jeszcze polskich 
nazwisk Przypadków, Trybów, (Czasów i t. p., dla 
któtkości w druku mianowicie, wszędzie użyłem 
wyrazów greckich lub łacińskich. Nadto młodzież 
nasza tak jest z grammatyk łacińskich do nazwisk 
tych przyzwyczajona, że wymuszone spolszczenie 
tychże, zamiast rzecz ułatwić, gmatwałoby ją i utru- 
dnialo. 


